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NAKŁADEM RODZINY JÓZEFA SZUJSKIEGO. 




upełne wydanie pism Szujskiego kończy się niniejszym 
tomem, dwudziestym z rzędu, a zawierającym tłuma- 
czenie niemieckiego dzieła, wydanego w r. 1882, pod tytułem: 
Die Polen wid Rułhenen in Galizien. 

Genezę książki wyjaśnia przedmowa samego autora. Polski 
przekład należało tu umieścić, nietylko dlatego, że' bez tej 
książki niezupełnym byłby obraz literackiej i obywatelskiej 
działalności Szujskiego, ale niemniej też z głębokiego przeko- 
nania, że wyborny ten podręcznik przyda się także polskiemu 
czytelnikowi. Toteż na wezwanie Komitetu wydawniczego 
podjąłem się tłumaczenia z całą przyjemnością. 

Nie zmieniając niczego, trzymałem się dosłownie nie- 
mieckiego tekstu. Niektóre ustępy, zależne od ciągłych zmian, 
(np. statystycznej zachowają i tak znaczenie, jako ciekawy 
obrachunek ze spraw krajowych w pewnej chwili; inne (opi- 
sowe i poglądowe) trwałą mają wartość już choćby przez to, 
że wyszły z pod pióra związanego tak ściśle z historyą kra- 
jową; a jak na dziś, posiadają one jeszcze zupełną aktualność. 
Dodany zaś na końcu krótki rys historyi literatury polskiej 
i ruskiej, jest do dziś dnia pracą jedyną w tym rodzaju, a pod 
każdym względem bardzo dobrą. 

Nakładcy i właścicielowi oryginalnego niemieckiego wy- 
dania, panu K. Prochasce, należy się podziękowanie i uznanie 
za bezinteresowne zezwolenie na wydanie polskiego tłumaczenia. 

Felix Koneczny. 
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(Die Vólker Oesterreich-Ungarns. Ethnographische und culturhistorische 

Schilderungen. Neunter Band: Die Polen und Ruthenen in Galizien. 

Wien und Teschen. Yerlag von Karl Prochaska. 1882). 8°, str. 282. 



J. Szujski : Polacy i Rusini. 
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PRZEDMOWA. 




iniejsza praca gotowa była już w zeszłym roku, wkrótce po 
O- 
^p pamiętnej podróży cesarskiej po Galicyi, przeznaczona do 

dzieła zbiorowego „Ludy Austro -Węgier", i to w rozmiarach zasto- 
sowanych do dwutomowego planu publikacyi. Ogłoszenie jej w tym 
toku w osobnym tomie sprawiło, że się rzecz całą przejrzało, po- 
mnażając zarazem materyał etnograficzny i do historyi kultury, a do 
zebranych dat statystycznych dodając najnowsze. Przydaliśmy też 
zarys historyczny ogólnej literackiej działalności Polaków i Rusinów. 
Wpłynął w tem na nas ten wzgląd, że sfery obydwóch narodów 
sięgają daleko poza granice cesarstwa austryackiego, a istotne ich 
cechy dadzą się poznać dopiero* na tle tych etnograficznych granic. 
Zarys ten dołączono do tej pracy jako dodatek, który powinienby 
pomódz do zrozumienia kraju z państwem austryackiem połączonego, 
a nie bardzo znanego, bo za mało poznawanego. 

W Krakowie, dnia 1 listopada 1881. 



s± 



1 r V 



■ K 



POLACY I BUSINI W GALIOYI. Y 

ciemiężonym gdzieindziej obydwom narodom. Charakterystyczna ta 
a widoczna na pierwszy rzut oka cecha sprawia w zestawieniu 
z owym politycznym stanem rzeczy, że prowincya jest tern ciekaw- 
szą i godniejszą poznania; to samo jednak utrudniać musi poznanie 
jej wszystkim tym, dla których założenie stanowią studya nad ca- 
lem państwem, a kry tery um jest porównywanie z zachodniemi sto- 
sunkami, którzy zapominają, że ten duży kraj zakarpacki, jak- 
kolwiek z zasady stoi wytrwale przy Zachodzie i Austryi, uważać 
jednak trzeba koniecznie za wycinek tylko z wielkiego koła etno- 
graficznego, wycinek, który uniknąwszy wśród politycznych przemian 
Europy północnej topieli, wyczekuje dalszego rozwikłania dziejów, 
jako grobla wysunięta naprzód, czująca i myśląca, a z konieczności 
wystawiona na podmywanie przez przeróżne fale. 




M£&**s^' 



I 



POLACY I BUS1NI W GALICYL 27 

swą dawną szanowną wiarę. Doświadczenie zresztą wykazało, że 
Żydzi o tyle tylko stają się szkodliwymi, o ile żywioł chrześci- 
jański bywa ekonomicznie bezradnym i zaniedbanym: wykształ- 
cenie ludu wiejskiego, podniesienie rolnictwa, i przemysłu krajo- 
wego przyczynią się bądżcobądź potężnie do usunięcia obaw anty- 
semityzmu. 
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śpiewując kolędy z powinszowaniem i nabożne, śpiewaków ugaszcza 
się i nagradza. W sam Nowy Rok sypią na siebie wzajemnie zbo- 
żem i śpiewają: 

Sij sia — rody sia 
Żyto, pszenycia, 
* A za peczkoju 

Ditej kopycia. 

Pogańskość uroczystości kolady u Rusinów objaśni najlepiej 
następująca pieśń, podana przez Wagilewicza, czysto kosmogoniczna: 

Koty ne buło naczało świta, 
Tohdi ne buło neba ni zemli, 
Anołem buło synieje morę, 
A sened mona zełenyj jawor, 
Na jaworońku try hołobońki, 
Tiy hołobońki radońku sadiat, 
Radońku sadiat jak świt snowaty: 
„Ta spostimosia na dno do mona, 
To dostanemo dribneho pisku. 
Dribnyj pisoczek posijemo my, 
Ta stanet sia nam czorna zemłycia, 
To dostanemo my zołotyj kamen, 
Zołotyj kamen posijemo my, 
To stanę sia nam jasnoje nebońko. 
Jasne nebońku, świtłe soneńko, 
Świtłe soneńko, jasnyj misiaczyk, 
Jasen misiaczyk, jasna zirnycia, 
Jasna zirnycia, dribny zwizdońki. 

Tę samą treść przerobiono w innej koladzie na modłę chrze- 
ścijańską. Trzy złote trony, dla Hospoda Boga, dla świętych Piotra 
i Pawła, znajdują się na Ureszy, która przypomina trochę Yggdrasil 
w Eddach. Hospod każe św. Piotrowi zmierzyć głębię morza i do- 
starczyć do dzieła stworzenia brunatnego piasku i złotych kamieni. 
Świętemu nie udaje się ta robota, poczem Pan Bóg zwraca się do 
św. Pawła, również bezskutecznie. Wtedy Bóg zeszedł sam na dno 
morskie, nabrał brunatnego i złotego piasku i stworzył niebo i zie- 
mię, gwiazdy i kwiaty. 

U Krakowiaków spotykamy zwyczaje noworoczne po najwięk- 
szej części w znacznie zmienionej formie. Brak tu kuti, a za to nie- 
zbędnemi są suszone owoce i jajeczniki posypane makiem. Przynoszą 
białe, poświęcane opłatki i życzą sobie wzajemnie „dosiego roku a , 
co odpowiada kościelnemu: ad multos annos. Drzewka owocowe 
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Żyd: 

Łżesz jak pies, łżesz jak pies, coby robił w szopie 
Pan tak wielki, pan tak wielki? idź do djabła chłopie! 

Pasterz: 

Żydzie, żydzie! króle go witają, 

Mirę, złoto, mirę, złoto i kadzidło dają. 

Żyd: 

Wiem ja o tern, u mnie w kramie byli, 
Trochę mirem i kadzidłem u mnie zakupili. 

Pasterz: 

Żydzie, żydzie! otóż jawnie widzisz, 

A czemu się, a czemu się Messyjasza wstydzisz? 

Żyd: 

Ja starego Pana Boga jak nalezi umiem, 
Ale tego maleńkiego jeszcze nie rozumiem. 

Pasterz: 

Żydzie, żydzie! wnet ja cię nauce, 

Jak cię z przodu, jak cię z tyłu ta palica zmłócę. 

(Zaczyna się bitwa). 

Pachołek (do Pasterza): 

Co tu> robisz przy szopie jakieś konfuzyje? 
Obudzisz paniateczko, więc cię hareśtuję. 

Dodajmy do tej dysputy teologicznej drugą kolędę, ze świata 
zwierzęcego, którą możnaby postawić obok arystofanesowskiej ono- 
matopei w „Ptakach i żabach"; jest ona z rzędu tych licznych, 
w których naiwne obrazki z przyrody służą do przystrojenia żłóbka 
boskiego Dzieciątka: 

Kaczka pstra, dzieci ma, 
Siedzi sobie na kamieniu, 
Trzyma dudki na ramieniu: 
Kwa, kwa, kwa — pięknie gra. 

Gasiorek, jędorek, 
Na bębenku wybijają, 
Pana wdzięcznie wychwalają: 
G«, gę, ge gęgają. 

Czyżyk, szczygliczek, 
Na gardłeczkach jak skrzypeczkach 
Śpiewają Panu w jasłeczkach: 
Lir, lir, lir w jasłeczkach. 

J. Szujski: Policy i Riuini. ^ 
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Słowiczek, muzyczek, 
Gdy się głosem popisuje, 
Wesele światu zwiastuje: 
Ciech, ciech, ciech, zwiastuje. 

Skowronek jak dzwonek, 
Gdy się do nieba podnosi, 
O kolędę pięknie prosi: 
Fir, fir, fir, tak prosi. 

Wróblowie, stróżowie, 
Gdy nad szopa świergotają, 
Paniąteczku spać nie dają, 
Dziw, dziw, dziw, nie dają. 

Widzimy, co to zrobiły twórczość i humor Krakowiaka z da- 
nego motywu religijnego, i tu zrozumieć można, jak w tem piecysku 
bogatej wyobraźni przetopiły się do niepoznania pierwotne pierwia- 
stki pogańskie z materyałem nowożytnym. Ten sam tryskający hu- 
mor Krakowiaków nie przepomniał też następnych tygodni karna- 
wałowych; tłusty czwartek jest świętem babskiem, zwanem comber; 
gadatliwe babiny wciągają i młodych i starych do koła pod gołem 
niebem, a kto się opiera, musi się okupić wódką i piwem. Sam kar- 
nawał przedstawiają pod postacią cudackiej osoby, napuszonej pie- 
rzem i kożuchami, która chodzi po świecie, jako „książę Mantuan- 
ski tf , miewa dziwaczne mówki i zbiera łakocie. Książę Mantuański 
przedstawia się jako książę przybyły z bardzo daleka, z kraju, 
gdzie psy szczekają ogonami, ludzie gadają łokciami, słońce wscho- 
dzi na zachodzie, a deszcz pada z ziemi do nieba. Przechodząc 
drogą dowiedział się od płaczącej świni, że jej zarżnięto synka, po- 
spiesza tedy ochronić nieboszczyka od zguby i t. d. Nawet przyj- 
ście zupy postnej, zwanej żurem, umie Krakowiak otoczyć humorem; 
robi z niej szlachcica polskiego Żurowskiego i wita się z nim, jak 
następuje: 

A jakże się miewasz, 
Mój panie Żurowski? 
Będzie cię zajadał 
I sam Pan Krakowski. 
A sprawię ja tobie, 
Mój panie Żurowski, 
Czerwone pończoszki, 
Zieloną kapotę, 
Będziesz miał Żurowski 
Cały post sobotę. 
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dziewcząt, matka ją czesze, drużbowie wieńczą jej głowę mirtem 
i świecidełkami. Tęskne pieśni rozbrzmiewają, podczas gdy trzy- 
krotnie pada rodzicom do nóg o błogosławieństwo: 

Hrajte muzyki ryzko, 
Kłanajsia Marysiu nyźko; 
Jak wotciu, matinojci, 
Ta i wsij rodynojci; 
Tak błyzkim sosydojkam, 
Jak małeńkim ditojkam, 
I tiażkim worożeńkam. 

Sierocie śpiewają: 

W lisi na jawory 
Sidiło dwa anheły, 
Sidiaczy howoryły: 
Połyńmo, połyńmo brate, 
Do toj syrotońki 
Siadem ta posłuchaj em 
Jak syrotońka płacze, 
Do stoła prypadaje 
Szczo bateńka ne maje. 

Teraz sadzają też pannę młodą na posag, a gości częstuje 
się wódką i jajecznikami. Następują tańce, które prowadzi najstar- 
szy drużba z panną młodą; ale to nie trwa długo; panna młoda 
przypomina sobie narzeczonego i poleca dwom młodszym drużbom, 
żeby mu doręczyli zdobną koszulę. Ta koszula 

Wyprana na tychym Dunaj eńku, 
Wysuszena na bujnych kałynonkach, 
Perekaczana na tysowych stołońkach. 

Poselstwo to dostarcza widocznie licznych powodów do śpie- 
wów i pląsów w domu pana młodego. Uczuciowe i humorystyczne 
piosnki idą po kolei. Wydrzeżniają posłów: 

Pryichały Naływajki, 
Bez konia, bez nahajki, 
Prynesły koszułysko, 
Wyteraty komynysko. 
Wasza koszula zhribna, 
Nam tu ne potrebna, 
My tu linnuju mały 
Iwasejka my sy wbrały. 
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Na co posłowie odpowiadają: 

Szczoby nas tu ne prosyły, 
My by to ne chodyły. 

Ostatecznie odsyła się ich z monetami dla panny młodej. Se- 
renady kończą wesoły dzień, po którym następuje właściwy dzień 
wesela, dzień ślubu. 

Cały orszak zbiera się w komplecie przed kościołem, z mu- 
zyką i śpiewami. Kto przebywał w Krakowie przez dłuższy czas, 
przypomni sobie te orszaki, zajeżdżające dosyć często na rynek co 
koń wyskoczy, na umajonych wozach, pomiędzy galopującymi druż- 
bami, witające kościół Maryacki, farę kilku wsi okolicznych, piskli- 
wym śpiewem i muzyką. Orszak ruski różni się tylko tern, że na 
jednym wozie wiezie się olbrzymi kołacz dla proboszcza. Po slabie 
udaje się wesoła gromada do wiejskiej karczmy, gdzie dopełniają 
dalszych zwyczajem uświęconych obrzędów; na Rusi robi od tego 
wyjątek panna młoda ze swą drużyną: powraca do domu rodziciel- 
skiego. 

Podczas gdy reszta towarzystwa zabawia się w karczmie, 
śpiewają dziewczęta samotnej młodej mężatce najpiękniejsze ze swych 
pieśni dziewiczych (pisny diwockii). Opiewają szczęście domu rodzi- 
cielskiego, boleść rozłączenia się, ale też miłość kochanka. Godziny 
upływają, pod wieczór śpiewa się: 

Sokołe ptaszejku, 

Wyłety na świtłojku, 

Podywy sia w czysto połę, 

Czy jidut Bojarowe? 

Jidut Bojary, idut, 

Napered starostujka (drużbejka, Twasejko) 

Pid nym konyczok hraje 

Jak siwyj sokół litaje; 

Na nym sukmanki majut, 

Jak maczok prokwytajut, 

I w bokach szabełejka 

Z biłoho żelizejka 

I w rakach nahaj ej ka 

Z krutoho reminejka. 

Dziewczynie płynie od serca inna pieśń: 

Zełena ruta, żawty cwit, 
Nema Iwasia dowho w nicz, 
Pysałabym łyst... ne umiju, 
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Posłałabym witcia... ne śmiju, 
Piszłabym samaja... boju sia, 
Szeroki hostynec... mynu sia. 

Wreszcie zjawia się przed bramą pan młody z drużyną. Przy- 
gotowują mu przeszkody na drodze, co się powtarza jeszcze przed 
samemi drzwiami: 

Pryjichały Bojarowe z dałeka, 

Rozwyuuły cboruhowku z zołota, 

Oj szczoż meni na tój cboruhowci za pysanie? 

Mołoda Marysia wid batejka wid staje, 

Ne wstupujte sylnyi Bojary, 

Ne tałabajte zołotoi ciszej ki; 

Bo zołota ciszejka 

Marysejka w batejka. 

Opór ustępuje śpiewom proszącej o gościnę drużyny i poczę- 
stunkowi wódki pana młodego. Świąteczny korowaj, niesiony przez 
starostę, wnosi się uroczyście i zabierają się do krajania go. Ale 
zachodzi jeszcze jedna przeszkoda. Bracia panny młodej, w dzi- 
wacznych kapeluszach, ze sztucznemi brodami, zajęli miejsca po 
obydwu jej bokach w roli wojowniczych Kozaków, a drużyna przy- 
śpiewuje im: 

Brateńku namistnyczku, 
Siad 1 sobi na kresełyczku, 
Uczysia torhowaty 
Jak sestru prodawaty 
Hrósz słyną 
Sestra myła 
Bratenkowy swojemu. 

Drużyna pana młodego odpowiada na to: 

Ne stuj Drużba za płeczyma, 
Ne świty oczyma, 
. Ne żałuj czerwonoho 
Zawedy mołodobo. 

Widoczne są w tern ślady dwóch znanych słowiańskich zwy- 
czajów weselnych: uprowadzenia gwałtem i kupna. Zaznacza się to 
jeszcze silniej w tak zwanych predancich; jestto pochód uroczy- 
sty rodziców i rodzeństwa, którzy na zakończenie zabaw weselnych 
oddają pierwszą wizytę pannie młodej, przeprowadzonej już tym- 
czasem do mężowskiego domu. Śpiewają przy tem: 
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Rozpychaj swato chatu, 
Ide nas tam bohato, 
Rozpychaj takżej i siny, 
Szczoby predany obsiły. 

Gdy pan młody kupił sobie miejsce przy swojej wybranej, 
kraje się korowaj i tańczy się i biesiaduje przez całą noc. Dopiero 
rankiem zabiera mąż na wóz ruchomości z wiana i zawozi żonę do 
rodziców. Tutaj otaczają ją mężatki, ucinają jej kosy, zdejmują 
wianek mirtowy i wdziewają na głowę percmitkę. Te zwyczaje do- 
starczają sporo tematów do smętnych i humorystycznych pieśni, 
w których dostaje się rodowi męskiemu. Krakowskie baby zwłaszcza 
złożyły w tej mierze dowody swej twórczości: 

Załnjes Jagusiu — skoro po niewcasie, 
Ugotujes klusków — nie ugodzis w kasie. 



A ino cie weźmie jaki chłopowina, 
Skrzywi ci się warkoc — kieby grochowina. 



U mojej matusie — u moji kochany, 
Malowane okna — bryzowane ściany, 
A jak ci ja była — u swej pani matki, 
To ja przeskoczyła — śtyry na raz ławki, 
A jak ci posła za mego miłego, 
Nie mogę ja przeleść progu mizernego. 



A moja pań matko, 
Sanujcie tez zięcia, 
Żebym wam nie bijał 
Wasego dziecięcia. 
Żebym go nie bijał, 
Gorzałki nie pijał, 
Do karcmy nie chodził, 
Za łeb go nie wodził. 

U Hucułów jest zwyczajem, że kosy panny młodej przybija 
się gwoździami do ściany i odcina jednym zamachem siekiery. Ru- 
sini nakrywają głowę mołodej czapką mężowską, którą musi za 
trzymać, aż peremitka jest gotowa. 

Uroczystość weselną kończy pochód państwa młodych do ko- 
ścioła i wyżopisane predanci. Krakowiacy dodają sobie jeszcze 
po kilku dniach przenosiny, właściwą uroczystą przeprowadzkę 
panny młodej. 
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Krakowiak: 

Wisi jabłko wisi, 
A upaść nie myśli, 
Będzies mię dziewcyno 
Żałować kiedy si. 

Kołomyjka: 

Łetyt oreł po" nad morę i staw hołosyty, 
Honeż meni na czużyni nihde-sia pudyty, 
Łetyt oreł po nad morę, taj łetiwszy kryknuw, 
Honeż my ni na czużyni szczo ja ne prywyknuw. 

Obok tej najkrótszej formy wylania lirycznego, istnieją dłuż- 
sze, kilkozwrotkowc wiersze, w podobny sposób zbudowane. W ru- 
skich przeważa pewna sentymentalność, w krakowskich zuchowatość 
i humor. 



Ruskie: 



Wijut witry, wijut bujny, 

Aż derewja hnut sia, 
Oj jak bułyt serdce moje, 

Samy ślozy ljut sia! 

Traczu lita w lutom hori 

I koncia ne baczu; 
Tyłki mynij' łechcze stanę 

Jak troszki popłaczu. 

Ne pomohut ślozy szczaśtiu — 

Sercu łechcze budę! 
Chto szczasływ buł chot' czasoczok 

Po wik ne zabude! 

Po sadoczku ja chodyła 
I chodiaczy ho wory ła; 
I chodiaczy howoryła: 
Nema toho szczom lubyła. 

Oj ty orle czarno-kryły ! 
Zanesy mia do mij myły: 
Dam ja tobi sercia swoho 
Zanesy mia do myłoho. 



Prijdy myłyj wże den biłyj, wże stało swytaty! 
Ach jak tiażko, ach jak nudno, szczo tia ne wydaty! 
Ja inszoho ne lubyła chot' was buło syła, 
Bohdaj-żem tia buła nihdy, nihdy ne wydiła! 
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Oj tebe ja polubyła, ty lubysz inszóju — 
Bohdaj-żeś tuzy w za neju jak ja za toboju! 
Albo nechaj widjiżdżaju w daleki storony, 
Albo nechaj my zazwiniat w hołosnyi dzwony. 

Jak ja stanu pered Bohom na tebe płakaty, 
Szczo ja z twoji pryczynońki muszu umyraty — 
A jak stanesz na to misce de moja mohyła, 
Pohadajesz, podumaj esz szczo ja tia lubyła. 

Polskie (krakowskie): 

Nie lotego śpiwom, coby słychać było, 
A ino lotego, coby sie nie cniło; 
Nie lotego śpi wam, żebyście słyseli, 
A ino lotego, niech sie świat weseli. 



Po cózeście przyjechali, moi mili goście? 
Jeślim wam się spodobała, ojca, matki proście, 
Hej, hej, hej, hej, ojca, matki proście! 
A ja sobie pójdę za piec, w rzecy będę płakać, 
A wy na to nie zważajcie ino targu dobijajcie, a będziemy skakać. 



Rozwija się róża między cierniaczkami, 
Jak się rozwinęła miłość między nami, 
Jak ci się rozwinie, niebieski kwiat wyda, 
Na cóż nam się Jasiu nasza miłość przyda? 
Jak ci się rozwinie niebieskim kolorem, 
Kocham cie Jasieńku sercem i honorem. 

Ucieszona babina śpiewa sobie: 

Miałam ci ja męża wielkiego próżniaka, 
Posłam za drugiego, dostałam pijaka, 
Mój trzeci nieboscyk bardzo lubił karty, 
Da musę spróbować jaki będzie cwarty. 

Bywalec tak się odzywa: 

Siwy konik, siwy, 
Siodełeczko zgubił — 
I ja siwy teraz, 
Com was panny lubił. 
Siwy konik, siwy, 
Siwy jabłko wity — 
Dawnobym był w niebie, 
Żeby nie kobićty. 

4* 
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Wesołe, zuchowate usposobienie Krakowiaka odbija się jednak 
najlepiej w tem niezrównanem: 

Albośwa to jacy tacy, 

Jacy tacy, 
Chłopcy Krakowiacy, 
Cerwona capecka, 
Na cal podkówecka, 
I biała sukmana, 
banaż moja dana. 

Karazyja wyszywana, 

Haftowana 
Pętliczkami, sznureczkami , 
Kółeczkami, hafteczkami , 
Złocistemi klapeczkami 
Do kolusineczka, 
Moja koebaneczka 

Polakowi dostarcza natchnienia przedewszystkiem humor, Ru- 
sinowi gorące uczucie. W ciasnych formach krakowiaka i kołomyj ki 
porusza się poeta ludowy naj swobód niej, a w innych formach znać 
pewien przymus przystosowania się. Odnosi się to do ruskich dumek 
i szumek , ale zwłaszcza do pieśni w rodzaju epicznym , które nie 
dorosły do pięknej harmonii rapsodów serbskich. Śpiewy historyczne 
ukraińskie słabem zresztą tylko echem odbijają się na odległej Rusi 
Czerwonej. Dla przykładu przytaczamy pieśń historyczną o hetmanie 
kozackim kniaziu Dymitrze Wiśniowieckim (starosta kaniowski, we- 
dług kroniki Stryj kowskiego wbity na pal w Konstantynopolu 
roku 1562, zwany w pieśniach Bajdą): 

W Carihorodi na rynoczku 
Ta pjet Bajda mid, boryłoczku; 
Ta pjet Bajda ta kiwaj et sia, 
Ta na swobo ciura pobludajet sia: 
„Oj ciuruż mij mołodeseńki, 
Ta czy budesz mini wirniseńki?" 

Ta turecki Car zajiżdaje, 
Łyboń Bajdu pidmawlaje: 

— „Woźmy u mene dońku, carywońku, 
Ta budesz maty za żynońku". 
„Twoja dońka choroszaja — 

Twoja wira proklataja". 

Oj kryknuw Car na bajduky: 

— „Woźmif Bajdu dobre w ruky, 
Woźmit' Bajdu i zwiażyte, 

Na bak rebrom zaczepi te". 
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Taj wysyt Bajda, taj chytajet sia, 
Ta na swoho ciura pohladajet sia: 
„Oj ciuruż mij mołodeseńki! 
Padaj meni łuczok ta tuheseńki, 
Padaj meni łuczok i try stryłoczok: 
Oj baczu ja try hołuboczki, 
Choczu ja ubyty dla jeho doczky; 
Najże ja ubju Carju, 
Ta na sławnu weczeru!" 

Jak striływ — Cara uciływ, 
A caryciu w potyłyciu 
Joho dońku w hołowońku. 

Oto tobi Caru za Bajdynu karu, 
Buło tobi znaty, jak Bajdu karaty: 
Buło Baj di hołowku izniaty, 
Jeho tiło pochowaty, 
Woronym konem izdyty, 
Chłopcia sobi zhołubyty. 

Na tle najazdów tatarskich osnuta jest następna charaktery- 
styczna pieśń: 

Oj wyjdu ja na horońku, 
Puszczu konia w dołynońku. 



Leżu ja se taj tam spaty, 
Temnu niczku noczewaty, 
Oj pryjszła tam diwczynońka 
Choroszaja Maryseńka, 
Wyłomała hałuzońku, 
Czerwonuju kałynońku,, 
Wdaryła ho po łyczońku: 
„Wstawaj, wstawaj kozaczeńku! 
Bo Tatary z wijny jidut, 
Tebe zabjut — konia woźmut". 
— „Nąjby były, najby brały, 
Buło mene ne budyty, 
Kołym w soni tebe lubyw 
Do serdeńka pryhołubyw". 



Wzrusza swą naiwnością następna, znana powszechnie bal- 
lada miłosna: 

Ne chody Hryciu na weczernyciu, 
Bo na weczernyci samy czarywnyci, ■ 
Kotra diwczyna czornobrywaja, 
Ta czarywnycia sprawedływaja. 
W nedilu rano zile kopała 
A w penediłok zile połokała, 
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Pryjszow wiwtorok, zile waryła, 

Pryjszła sereda, Hrycunia stroiła; 

Oj pryjszow czetwer, ta wże Hrycio u mer, 

Pryjszła piatnycia, pochowały H rycia, 

Pryjszła sobota, maty dońku była: 

Za szczoż ty suko-dońko Hrycunia stroiła? 

Oj maty, maty, żal uwahy ny maje, 

Nechaj sia Ilrycio w dwizi ne kochaje, 

Nechaj ne budę ni meni ni jeji, 

Naj sia Hiyć najist' suro woje zemli. 

W polskich pieśniach nie spotkamy przykładów takiej na- 
miętności i rzewności. Niejedna śpiewka pijacka ruska jest też do- 
prawdy tragiczną: 

Żurba mene suszyt, żurba mene wałyt, 
Źurba mene maty skoro iz nih zwałyt, 
A już tyi żurbi ta-j ne piddaju sia, 
Pijdu do szynkarki, horyłki napju sia. 
Horiłoczka pjana, sucza żurba wpriama: 
Horiłoczka sumna, sucza żurba umna. 
Czomus mene, brate, horiłka ne pjet sia, 
Bila toho serdeńka, jak hadyna mjet sia: 
Koło serdcia, brate, koło serdcia moho, 
A koły ne wirysz, nechaj bila twoho! 
Buły w mene łuhy, stały żyto żaty; 
Buw u mene oteć i ridnaja maty. 
A teper nykomu poradońki daty! 



Nedaj Boże smerty — na czużyni wmerty: 
Oj nykomu dohlanuty tam mojej i smerty. 

Ten sam temat obrabia Krakowiak w sposób wyłącznie hu- 
morystyczny: 

Umarł Maciek, umarł, juz ci go nie staje, 
Odpuść jemu grzechy miłościwy Panie. 

Boć to cłek był grzecny, 

Skoda że nie wiecny. 

Oj umarł Maciek, umarł, 

Oj juz więcej nie wstanie. 
Podobno nie będzie juz komu szynkować, 
Bo jak Maciek umarł nie ma kto częstować. 

Pożałujmyz Maćka wszyscy mili bracia, 
Karczmarzu z karczmarka i kochani swacia. 

Jak wszystko ustało, 

Gdy Maćka nie stało. 

Oj umarł i t. d. 
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Potłuczmy kieliszki, potłuczmy i dzbany, 
Kiedy nam jue umarł nasz Maciek kochany. 

Przetrząśmy go jesce, 

Czy nie ma co w kiesce. 

Oj umarł i t. d. 

Doznaje się wrażenia, jakbyśmy byli na jakiej biesiadzie fal- 
staffowskiej. Ale przypatrzmy się, jak postępują krakowskie kobiety: 

Kumosia kumosi 
Gorzałeckę nosi, 
Jakże niema nosić, 
Kiej ja o to prosi. 

A moja kumosiu, 
Napijmy sie obie, 
Bo nam ta nie dadzą 
Gorzałecki w grobie. 

Bo nam ta nie dadzą 
Ta i nie przyniesą, 
Niechże sie kumosia 
Na tym świecie ciesą. 



Zesła sie jedna z drugą, 
Miały rozmowę długą, 
Po tyj rozmowie długij 
Mówiła jedna drugij : 
Wypijmy po kubecku, 
Bo nie mamy nic w cubecku. 
Skoro dziesiąty kubek, 
Zagrzał sie babom cubek, 
A jak sie baby popiły, 
Oj o mężów sie swarzyły. 
Oj jedna drugij mówiła: 
Oj tyś do mego chodziła. 
Nie turbuj sie kumecka, 
Jest u karcmarza becka, 
Wiem ze nam skredytuje 
I was kumecko pocęstuje. 

Krakowski rymotwórca ludowy ma wrodzony wesoły pogląd 
na świat i szczególną zdolność traktowania ludzkich słabostek ze 
strony komicznej. I wyższe stany traktuje on w sposób charaktery- 
styczny dla swego naiwnego, nie dającego się zbić z tropu usposo- 
bienia. Pańskie fumy chudopacholskiego szlachetki karci następny 
wiersz: 
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Jechał Maciej do Wareięgi 
Na welekcyja. Cóz na tern? 

Na welekcyja. 
Najął sobie na przedmieściu 
W karcmie stancyją. Cóz na tern? 

W karcmie stancyją. 

I jęli go przyjaciele 

Na piwo prosić. Cóz na temY 

Na piwo prosić. 
A on sie im z familiją 
Zaczął wynosić. Cóz na tern? 

Zaczął wynosić. 

Mój ojciec był wojewoda, 
Bo woził wodę. Cóz na tem? 

Bo woził wodę. 
Miały zydy po Warsiedze 
Z niego wygodę. Cóz na tern? 

Z niego wygodę. 

A stryjasek kaśtelanem, 
Ilacyjo na to. Cóz na tern? 

Racyjo na to: 
Bo miał głowę kieby skąpa 
Kastanowata. Cóz na tem? 

Kastanowata. 

A wujasek był chorążym, 
Na to racyjo. Cóz na temV 

Na to racyjo: 
Nosił święta chorągiewkę 
Przed protsecyją. Cóz na tem? 

Przed prosecyją. 

A śwagier zaś był miecnikiem, 
Sabie ślutbwał. Cóz na tem? 

Sabie ślutbwał. 
A kiedy było potrzeba, 
I wóz okował. Cóz na tem? 

I wóz okował. 

Tak samo wymienia się i obrabia inne godności Rzpltej. Pieśń 
ta pochodzi widocznie z dawnych czasów, ale najnowsze waryanty 
mówią o „feldmarszałkach", którzy „dowodzili wojskami owiec 
i świń u . Eien riest sacra pour un sapeur, możnaby sobie pomyśleć, 
kiedy mowa o Krakowiaku. Mazury i Rusiny, Niemcy i Zydy do- 
starczają mu obfitego materyału do dowcipnych piosnek szyder- 
czych. Naiwny jego dowcip nie cofnie się nawet przed świętym 
tematem: 
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U świętego Antoniego 
W Padecznicy zjawionego, 
Cud się stał jednego razu, 
Dziad przemówił do obrazu, 
Obraz do niego ni razu. 
Taka była ich rozmowa. 

Tak, tak! swobodna swywola opęta krakowskiego rymotwórcę, 
a podpowiada mu chochlik psotnik, co się zmieści. Posłuchajmy, co 
za awanturnicza przygoda da się zebrać z życia komara: 

Cóż tam w lesie gruchnęło, 
Że aż tu słychać było. 
v A to komar z dębu spadł, 
Złamał sobie w karku gnat. 
Złamał sobie golenie 

dębowe korzenie. 
Gdy to muchy słyszały, 
Zaraz się tam zleciały. 
Pyta mucha komora, 
Czy nie trzeba doktora? 

. Nie trzeba tu doktora, 
Tylko księdza przeora. 
Był ci tam żal niemały, 
Wszystkie muchy płakały. 
Był i pogrzeb wspaniały, 
Gdyż go muchy grzebały, 

1 śpiewały rek wije: 

Już nasz komar nie żyje! 

Kto zna choć trochę szczeropolską naturę, spostrzeże niezawo- 
dnie, że ta niezamącona wesołość, pełna fantazyi, odsuwająca wszel- 
kie troski na bok, stanowi jeszcze jeden dowód wspólnego pocho- 
dzenia chłopa i szlachcica. Wieśniacze zabawy odnajdujemy też 
u szlachty; maskarada karnawałowa po dworach, kulig, jest naśla- 
dowaniem krakowskiego wesela ze starostami, drużbami i ludowemi 
postaciami. Poezya ludowa krakowiaków znalazła gorliwych upra- 
wiaczy na szlacheckich biesiadach i trudno byłoby nieraz odróżnić, 
co ułożył karmazynowy pan, a co sąsiadujący z nim chłop. Do pary 
z historyą komara mamy np. następującą piosnkę do kieliszka, śpie- 
waną często na zebraniach szlacheckich: 

Pijmy zdrowie gospodarza, 

Niechaj nam żyje! 
Póki komar w parze z mucha 

Morza nie wypije! 
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Bieg dziejów domieszał oczywiście do tego szczeropolskiego 
humoru sporo ruskiej tęsknoty i refleksyi. Naprzeciw bogatej, skom- 
plikowanej natury szlacheckiej stoi chłop chrobacki, jako typ pier- 
wotny, prosty i naiwny. Można na nim studyować wyjątkową wy- 
trzymałość, ale też pewną opieszałość charakteru narodowego, która 
jednak nie wyklucza potężnych porywów energii. 

W literaturze polskiej znajdziemy syntezę polskiego i niskiego 
dualizmu, złączonych, ażeby w dziedzinie poezyi wydać tyle dzieł 
pełnych siły, głębokości i uroku. Większa część i to znamienitszych 
poetów należy z ducha do bogatego w poezyę Wschodu, dzieła Muz 
są po największej części owiane głębokim smutkiem właściwym ru- 
skiej poezyi: a jednak nie możnaby sobie wytłumaczyć pogodnego 
świata „Pana Tadeusza" A. Mickiewicza, ani rubasznych a dowci- 
pnych postaci komedyj Fredry, nie znając tego wesołego a objekty- 
wnego poglądu na świat, właściwego polskiej szlachcie, którego szu- 
kać trzeba w starszej literaturze u takiego Kochanowskiego i Wa- 
cława Potockiego, w sferach ludowych zaś u tęgiego krakowskiego 
wieśniaka. 
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tern z łakomą wytrwałością od r. 1769, strasząc Katarzynę Austryą, 
zachęcając Austryę do zaboru zachodniej Galicyi. 

Nieszczęsne, rozpaczliwe postępki samej konfederacyi , detroni- 
zacya króla (w proklamacyi), zamach na niego w Warszawie, posłu- 
żyły za dowody nieuleczalnej anarchii, na usprawiedliwienie rozbio- 
rów; szlachetna Marya Teresa ustępuje przed obawą powszechnej 
europejskiej konflagracyi. Pierwszy rozbiór przyniósł cesarstwu dzi- 
siejszy obszar Galicyi bez Krakowa, ale za to z poddanemi dziś 
Moskwie miastami Zamościem i Hrubieszowem (5 sierpnia 1772 r.). 
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względem społecznym przełamanie kastowości; na polu umysłowem 
działalność naukowa i artystyczna, a na ekonomicznem gorączkowe 
niemal naśladowanie zachodniego prądu assocyacyjnego... Cóż za 
różnica od czasów, kiedy to liczna szlachta zajętej właśnie Galicyi 
z zasady nie chciała nigdy dobrowolnie płacić podatków, a nawet 
od tych, kiedy ideałem młodzieży był okuty w kajdany polityczny 
spiskowiec! Prawda i to, że dla tamtej młodzieży były dzieła kory- 
feuszów polskiej literatury wyklęte, jako pisma skazańców poli- 
tycznych, podczas gdy dziś czyta się je i interpretuje w gimnazyach 
spokojnie obok Schillera i Gothego! W tej wschodniej krainie doko- 
nała się ugoda, jakiej drugiego przykładu niełatwo znaleść w histo- 
ryi, pogodzenie się pierwiastku narodowego z poczuciem przynależ- 
ności państwowej: państwo jest na tyle potężne, żeby z tej radykalnej 
zmiany stosunków czerpać siłę i poszanowanie na zewnątrz, a żywioł 
narodowy przystosował swe pojęcia o tyle do rzeczywistości, iż zro- 
zumiał, że może wprawdzie pragnąć wzmożenia się, rozwoju, skrysta- 
lizowania się moralnego, umysłowego, a nawet politycznego, i osię- 
gnąć je, ale że zarazem za wyłączną polityczną ścieżkę przyjąć 
należy lojalny i szczery współobywatelski udział w życiu państwo- 
wem, w dążeniu do mocarstwowego stanowiska i historycznej wiel- 
kości Austryi. 
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które zawlekane od powiatu do powiatu, zatrudniają bez ustanku 
władze sanitarne. 

W Radzie państwa reprezentowaną jest Galicya przez 
63 posłów r wybieranych bezpośrednio w okręgach wyborczych, a mia- 
nowicie: 20 z większej własności, 16 z miast i izb handlowych, 
27 z mniejszej własności. W Izbie Panów zasiada 3 arcybiskupów 
trojga obrządków, trzech dziedzicznych a 11 dożywotnich członków. 
Do delegacyj wspólnych wybierają posłowie galicyjscy 7 delegatów. 



-*** 



J. Szujski : Polacy i Rusini. 



Rzut oka na przeszłość i teraźniejszość. 



Obawiamy się, czy w ostatnim rozdziale nie narażaliśmy uwagi 
czytelnika na zbyt ciężką próbę. Bądźcobądź, czytelnik myślący wy- 
dostał z tych cyfr niejedno, czego mu tekst jeszcze nie wyłożył 
i może zrobić uwagę, że Galicya jest i pozostanie krajem wyjątko- 
wym, mieszaniną wyższych i szlachetnych dążności, świadczących 
o wysokiej cywilizacyi warstw intelligentnych, z materyalnemi i ad- 
ministracyjnemi ułomnościami, które tamtym dążnościom grunt usu- 
wają! Odda też czytelnik zupełne uznanie trafnym a pełnym treści 
słowom monarchy podczas ostatniej podróży cesarskiej, wysuwają- 
cym naprzód sprawę materyalnego rozwoju i wzywającym do gorli- 
wej, ruchliwej pracy w tym kierunku l ). I my też jak najzupełniej 
podzielamy to zdanie, a obecny ciekawy stari kraju uważamy za 
nieunikniony skutek jego przeszłości i tego szczególnego złożenia 
charakteru narodowego z wielkich zalet i wielkich przywar, z czego 
sprawę sobie zdać trzeba, ażeby tamte wyzyskać a te wyplenić. 
Jako pierwsze stadyum nowej ery musiała oczywiście wystąpić naj- 
pierw strona idealna, to, co pełne blasku, chwilowych porywów 
i silnych wzruszeń uczucia; przyjdzie za tern pilność, wytrwałość, 
śmiałe chwytanie samej istoty spraw i sterowanie wśród realnej rze Ł 
czywistości; już też objawia się to z wielu stron. W tym rozdziale 
zamierzamy przepatrzyć jeszcze raz naprędce ten kraj koronny, 
ażeby zaznaczyć, gdzie jest co godnego widzenia, dotykając rzeczy 



l ) W najnowszym czasie położył nacisk na ten kierunek marszałek kra- 
jowy dr. Zyblikiewicz w mowie zagajającej sejm i postanowiono założyć bank 
krajowy celem popierania spraw ekonomicznych kraju. 
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wnię z 24 kompletnemi rynsztunkami konnych huzarów. Dawna re- 
zydencya Sieniawskich, B r z e ż a n y, zaciekawiają jeszcze w dzisiej- 
szym stanie upadku godną uwagi kaplicą zamkową w pięknym re- 
nesansie z pomnikami grobowemi. Trębowla, Zbaraż, Zborów, 
Bucząc z, Jazłowiec przechowały sporo osobliwości z dawnych 
czasów: niestety opieka nad pomnikami sztuki była w Galicy i wscho- 
dniej bardzo niedbałą. Do historyi ruskiej mają szczególne znaczenie 
Halicz i Skit (w powiecie bohorodczańskim). Galicya stanowi 
w ogóle rozległe a wdzięczne pole do badań historyi sztuki i ar- 
cheologii, jak o tem świadczą liczne wykopaliska, przedsiębrane 
z Krakowa, bliższe oznaczenie wału Trajana w powiecie kołomyj- 
skim i wykopalisko t. zw. Michałkowskie, tamże (własność hn Wło- 
dzimierza Dzieduszyckiego). Składa się ono ze złotej korony, z mnó- 
stwa złotych ozdób najrozmaitszych form, z dwóch agraf złotych 
w kształcie smoka, a nie jest do dziś dnia zdeterminowane. Nam 
wydało się najbliższem starych wyrobów złotniczych samarkandzkich; 
naprowadza na to porównanie z podobiznami analogicznych przed- 
miotów w Ermitażu petersburskim. 

Kończymy swą pracę pod świeżem wrażeniem podróży cesar- 
skiej po Galicyi, zdarzenia tak pamiętnego dla tej krainy, które 
w pełnem świetle okazało szczere jej przywiązanie do osoby Mo- 
narchy, a niemniej też wielkoduszne uczucia Tegoż ku prowincyi 
tak rozmaicie sądzonej. Z natury rzeczy zwiększy się zajęcie Ga- 
licya w ślad za zajęciem, które raczył okazać władca potężnego 
mocarstwa, i zapewne ułatwi tej skromnej rozprawie wstęp do szer- 
szych kół czytelników. Nie bez obawy spostrzega autor, że w ten 
sposób wydany jest na łup publicznej uwadze; na pociechę ma świa- 
domość, że krótkie to sprawozdanie o kraju koronnym Galicyi ułożył 
według najlepszego swego przekonania sine ira et studio i że trakto- 
wał jak najobjektywniej główne momenty jego istnienia i rozwoju, 
na których spoczął wzrok Monarchy podczas tej istnie tryumfalnej 
podróży. 

W listopadzie 1880. 



DODATKK. 
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ladmiaru obrazów i porównań , cytat mitologicznych , klasycznych 
biblijnych, jakie mu się nasuwają: 

Wprzód niźli sarmackiego Marsa krwawe dzieje 
Potomnym wiekom Muza na papier wyleje, 
Niż durnego Turczyna proposit szkarady 
Pisać pocznę w pamiętne Polakom przykłady. 
Który z niemi zuchwale mir zrzuciwszy staiy, 
Chciał ich przykryć haraczem z Węgry i Bułgary, 
Boże! którego nieba, ziemie, morza chwalą, 
Co tak mdłem piórem jako władniesz groźną stalą, 
Co się mścisz nad ostatnim tego domu węgłem, 
Gdzie kto usty przysięga sercem nieprzysięgłem; 
Ciebie proszę, abyś to co ku twojej wdzięce 
W tern królestwie śmiertelne chcą wspominać ręce, 
Szczęścić raczył: boć to jest dzieło twej prawice: 
Hardych tyranów dumy wywracać na nice, 
Mieszać pysznych i z błotem górne równać myśli 
Przez tych, którzy swą siłą od ciebie zawiśli. 
Spadł Antyoch z imprezy, spadł i Herod z krzesła; 
Tamten żywo zgnił, tego gadzina rozniesła. 
Spadł durny Sennacheryb, gdy we trzechset szabel 
Tysięcy musiał pierzchać; spadł Nimrod z swej Babel. 
Spadł z człowieczej natury Nabuchodonozor 
I ten co Boga bluźnił, trawę łapał ozór. 
Spadły mury wysokie, które samem spycha 
Echem trąby Jozue, wielkiego Jerycha. 



Padł Holofern Judycie, -Sisara Jaheli, 
Bohatyr mdłej niewieście, i szabla kądzieli etc. 

Przytoczmy z tego nieznanego niemal bohaterskiego poematu 
kilka miejsc opisowych: 

Gdy dokończył Chodkiewicz 1 ) takiej swojej mowy, 
Zdało się, że ze słońca promień go ogniowy 
Ogarnął, że na głowie i na skroni białej 
Włosy mu oszedziałe płomieniem gorzały; 
Wszyscy wrzących łez rzucą gorące granaty 
Na Turków, przed Wielkiego Twórcę majestaty; 
Wszyscy się chcą z niemi bić, z tak wdzięcznej przynęty 
Zabrzmi głośno po całem wojsku pean święty 



*) Hetman. 
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Bogarodzice; przez nią chcą syna ubłagać, 

Zęby swoich chciał stwierdzić, nieprzyjaciół strwagać. 

Toż co żywo do skruchy w czym sumienie ruszy, 

Bogomyślnym kapłanom cicho kładą w uszy, 

Którzy tam i sam jeżdżąc, jeśli kogo łudzi, 

Od napaści szatańskiej animują ludzi... 

Na tym placu, z którego ognistemi koły 

Człek może z Eliaszem wniść między anioły. 



Więc jeszcze rosa nie schła, jeszcze się mgły szare 
Nad Dniestrem piętrzą, jeszcze i słońce nie jare, 
Kiedy sto dział burzących, cale niespodzianie 
Kozakom Zaporoskim tuż nad głową stanie, 
Sypie się z gór pogaństwo straszliwemi wały, 
Rzekłbyś, że się ruszyły okoliczne skały; 
Krzyczą, wrzeszczą szkaradnie, że w onym bałuchu 
I my i oni zgoła postradali słuchu. 

Dwadzieścia osra dział mieli. Nie straszniejsze piekło 
Ogniem, nie groźniejszy grzmot, gdy się zawiesiwszy 
Brzęczy nad głową; ani piorun przeraźliwszy, 
Gdy z uchylonej chmury przez skiyte szczeliny 
Rzuca z trzaskiem na ziemię raz w raz ciężkie kliny; 
Jaki ogień, jaki grzmot, jak gęste pioruny 
Walą ludzi pokosem w dymie i mgle onej! 

Trzecim z tego grona poetów jest Wespazyan Kochów- 
ski, ziemianin sandomierski, żołnierz z wypraw szwedzko- polskich 
(f 1699), następnie za wzorem Kochanowskiego wiejskiemu oddany 
zaciszu. Wobec obu poprzednich jest on poetą artystycznym swojego 
okresu. Obok klasycznego wykształcenia jest widocznie większym 
znawcą poezyi włoskiej, natomiast francuska prawdopodobnie była 
mu zupełnie obcą. Włada po mistrzowsku oktawą. Muza jego jest 
wielostronna: jest poetą religijnym, politycznym i erotycznym; jako 
historyk mniej ma wartości. Najwyższego polotu dosięga w „Psalmo- 
dyi u , poemacie pisanym biblijną prozą, w którym opiewa zmienne 
losy ojczyzny, a między innemi chlubną odsiecz wiedeńską z r. 1683 
przez Sobieskiego i wojska sprzymierzone, a w losach tych widzi 
myśl wyższą karzącej i nagradzającej Opatrzności. Rzecz szczególna, 
że właśnie Kochowski w pismach historycznych i w poemacie na 
cześć Jerzego Lubomirskiego, rokoszanina, jest zelantem wolności 
polskiej, a przecież sam w licznych miejscach swej „Psalmodyi tt 
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Przysłuchajmy się teraz, jak się zżyma na anarchię sejmową: 

I długoż tego synowie niebaczni? 
Takli zjadłym kłem matkę swa kasacie? 
Pono z jej zguby pragniecie być znaczni, 
Jako o greckim pisza Herostracie. 
Czego nie życzą Tatarzy sajdaczni, 
To wy ojczyźnie swojej wyrządzacie. 
I czego nawet nieprzyjaźni Turcy, 
Od ciebie cierpi narodzie jaszczurczy. 

Od Akwilonu Smoleńsk niedobyty, 
Nieodebrane straciliśmy fanty, 
Oderwał nam Szwed, tern aż z Polski zbyty, 
Krwią przodków naszych dostane Inflanty. 
Kurfirszt wziął Lomburg i Drahim obfity, 
I trzyma swoje przez oficyanty. 
Turczyn łakomy wypróżniwszy ksieniec, 
Chciwie nam żarłok patrzy na Kamieniec. 

A my radzimy. Więc gdyby te rady 
Polskę dźwignęły w tak nieszczęsnej doli! 
Lecz interesa i prywatne zwady 
Trudnią, czasem sejm rwie się i dla soli. 
Gdy czas skończenia sejmowej obrady, 
Ozwie się poseł, iże nie pozwoli; 
Bez konkluzyi alić sejm skończony, 
A miła matka krom wszelkiej obrony. 

Bodaj źle zginał, bodaj zabit marnie, 
Kto dla prywaty swej sejmy rozrywa, 
Niech głowa jego przepada niekarnie, 
Niech wymazany z ksiąg żywota bywa. 
Żywli też, niech go nieszczęście ogarnie, 
A sztuki chleba niechaj mu ubywa. 
Niż matka zginie, niechaj zły syn pierwu, 
Zwierzom potrawę dawszy z swego ścierwu. 

Satyryk Krzysztof Opaliński, wojewoda poznański (f 1656), 
jest czwartym poetą narodowym tego okresu. Człowiek zły, zdrajca 
ojczyzny w stanowczym dniu pod Ujściem (1655 — konfederacya 
Wielkopolski za Szwecyą), posiada ten wzrok złośliwy, zatrzymujący 
się prawie z rozkoszą na upadku wewnętrznym, przedstawia wszystko 
w barwach ponurych, aby snadniej ukryć co w sobie ma czarnego. 
Jego satyry, pisane wierszem nierymowanym (wychowanie młodzieży, 
ucisk ludu wiejskiego, obyczaje niewiast, elekcya, sądownictwo), mo- 
głyby co do jaskrawości barw rywalizować z Juwenalisem, bo pisane 
żółcią, której zbytek osłabia wiarogodność pisarza. Satyra końcowa: 



156 JÓZEF SZUJSKI. 

Przewyższa wielka fortunę umysłem, 
Umysł rozumem, rozum wszelka cnota, 
Jako nad bajka i pięknym wymysłem, 
Zdziwi się przyszły wiek nad jej robota, 
Nad zdrowa rada, nad mieszkiem nieścisłym, 
Gdy miedzy stany stwierdza zgodę złota 
Albo zachęca na nieprzyjaciół)', 
Albo funduje szpitale, kościoły. 

Posag rzęsisty i drogie klejnoty 

Na Ottomanów i na wojnę święta, 

Na zaszczyt granic oddaje z ochoty; 

Ale imprezę mądrze rozpoczęta 

Rozbija zazdrość z złości czy z ślepoty. 

Przyj>łacisz tego z strata niepojęta 

Głupi Polaku! i w ciężkiej przygodzie 

(jlanić twój upór będziesz — lecz po szkodzie. 

Widzę stracona przez to Ukrainę, 

Korsuń, Piławce, Batów — klęski gorzkie; 

Widzę złączona kozacka drużynę 

Z krymskim biegunem w hufce petyhorskie; 

W T idzę (że zdrady domowe pominę) 

Moskwę i Węgry i wojska zamorskie. 

Skąd przyjdzie państwu z śmiertelna tęsknica 

Szukać mieszkając rady za granica,. 

Ale i stamtąd ta odważna pani 
Powrót do Polski i tronu wyśledzi, 
Sama tam rządzi, radzi i hetmani. 
I lubo Kraków już posiedli Szwedzi: 
Ze się do wiary powrócą hetmani, 
Źe znaczne dadzą posiłki samsiedzi — 
Jej to robota; ona Bisurmańca 
Kupi i męża powróci wygnańca. 

Powraca w Polskę, opuszcza kraj szlaski — 
Kraków odebran za jej dobra sprawa; 
. Ona z stanami czyni nowe związki, 
Ona zatacza działa pod Warszawa, 
Odbiera Toruń, kraj pruski nieważki 
I tryumfuje nad zazdrością żwawa; 
Nakoniec, matka Ojczyzny prawdziwie, 
Wieczysty pokój zawiera w Oliwie. 

Natchnionem piórem poety nie kieruje próżne pochlebstwo. En- 
tuzyazm i przekonanie wiodą Morsztyna, wroga anarchii, do tych 
samych wyrażeń o polskich stosunkach, jakie widzieliśmy u Kochow- 
skiego, poety wolności. 
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Niech nad martwym w zlecę światem 

W rajska dziedzinę ułudy, 

Kędy zapał tworzy cudy, 

Nowości pot rżana kwiatem, 

I obleka nadzieję w złote malowidła!... 

Niechaj, kogo wiek zamroczy, 
Chyląc ku ziemi poradlone czoło, 
Takie widzi świata koło, 
Jakie teperai zakreśla oczy: 

Młodości! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca, 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij z końca do końca. 

Patrz na dół! Kędy wieczna mgła zaciemnia 

Obszar gnuśności zalany odmętem: 

To ziemia!... 

Patrz, jak nad jej wody trupie, 

Wzbił się jakiś płaz w skorupie, 

Sam sobie sterom, żeglarzem, okrętem; 

Goniąc za żywiołkami drobniejszego płazu, 

To się wzbija, to w głąb wali, 

Nie lgnie do niego fala, ani on do fali: 

A wtem. jak bańka prysnął o szmat głazu!... 

Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby: 

To samoluby! 

Młodości! tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę: 
Serca niebieskie poi wesele, 
Kiedy je razem nić powiąże złota. 

Razem, młodzi przyjaciele! 

W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele. 

Jednością silni, rozumni szałem, 

Razem, młodzi przyjaciele!... 

I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, 

Jeżeli poległem ciałem, 

Dał innym szczebel do sławy grodu. 

Razem, młodzi przyjaciele! 

Choć droga stroma i śliska, 

Gwałt i słabość bronią wchodu: 

Gwałt niech się gwałtem odciska, 

A ze słabością łamać uczmy się za młodu! 

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał Hydrze, 
Ten młody — - zdusi Centaury, 
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roku 1831 „Oda do młodości" tysiąckrotnie nie sprawdzała, a jednak 
w końcu okazało się, że zamiar trzeba mierzyć według sił i wielkie 
powstanie legło zgniecione wśród naj zupełniej szej obojętności Europy: 
natenczas rozdźwięk z porządkiem świata raz jeszcze wyrwał się 
z piersi wieszcza w trzeciej części „ Dziadów tf ; z pod pióra wyszły 
te sceny z klasztoru Karmelitów, zabarwione ciemniej, niż kiedykol- 
wiekindziej, a w wielkiej „Improwizacyi" Konrada w więzieniu robi 
się z bólów narodu ból Chrystusowy, a z poety olbrzym ducha wy- 
zywający Boga, olbrzym, który się przejął temi cierpieniami i do- 
maga się od Wszechmocnego mocy do zbawienia i uszczęśliwienia 
swego narodu: 

Nie gardź mną: ja nie jeden. Choć sam tu wzniesiony 
Jestem na ziemi sercem z wielkim ludem zbratan, 
Mam ja za sobą, wojska i mocy i trony: 

Jeśli ja będę bluźnierca, 
Ja wydam Tobie krwawszą bitwę niźli szatan — 
On walczył na rozumy, ja wyzwę na serca! 
Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzrosłem; 
Kiedyś mi wydarł osobiste szczęście, 
Na własnej piersi ja skrwawiłem pięście, 

Przeciw niebu ich nie wzniosłem. 

Teraz duszą jam w moją ojczyznę wcielony, 

Ciałem połknąłem jej dusze: 

Ja i ojczyzna to jedno; 

Nazywam sic Milion: bo za miliony 

Kocham i cierpię katusze. 

Patrzę na ojczyznę biedną, 

Jak syn na ojca wplecionego w koło; 

Czuję całego cierpienia narodu, 

Jak matka czuje w łonie bole swego płodu. 

Cierpię, szaleję. A Ty mądrze i wesoło 

Zawsze rządzisz, 

Zawsze sądzisz, 

I mówią, że Ty nie błądzisz! 

Bóg milczy, a staczającego wewnętrzną walkę otaczają głosy 
szatanów i aniołów, tamte podniecając, a te uśmierzając Konrada. 
Cierpiącego, opętanego bólem narodu, doprowadza do ostateczności 
milczenie Przedwiecznego: 

Odezwij się: bo strzelę przeciw Twej naturze! 
Jeśli jej w gruzy nie zburzę , 
To wstrząsnę całym państw Twoich obszarem; 
Bo wystrzelę głos w całe obręby stworzenia, 



188 JÓZEF SZUJSKI. 

Ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciołki, 
Chyląc ku sobie podniebne wierzchołki. 
Pielgrzym coś dumał nad Piotra kolosem, 
A wieszcz rosyjski tak rzekł cichym głosem: 

Pierwszemu z carów, co te zrobił cuda, 
Druga carowa pamiętnik stawiała. 
Już car odlany w kształcie wielkoluda 
Siadł na bronzowym grzbiecie buccfała 
I miejsca czekał, gdzicby wjechał konno; 
Lecz Piotr na własnej ziemi stać nie może, 
W ojczyźnie jemu nic dosyć przestronno: 
Po grunt dla niego posłano za morze. 
Posłano wyrwać z finlandzkich nadbrzeży 
Wzgórek granitu; ten na Pani słowo 
Płynie po morzu i po ladzie bieży, 
I w mieście pada na wznak przed carowa. 
Już wzgórek gotów: leci car miedziany, 
Car knuto- władny w todze Rzymianina; 
Wskakuje rumak na granitu ściany, 
Staje na brzegu i w górę się wspina. 

Nic w tej postawie świeci w starym Rzymie 

Kochanek ludów, ów Marek Aureli, 

Który tein najprzód rozsławił swe imię, 

Ze wygnał szpiegów i donosicieli; 

A kiedy zdzierców domowych poskromił, 

Gdy nad brzegami Renu i Paktolu, 

Hordy najezdców barbarzyńskich zgromił, 

Do spokojnego wraca Kapitolu. 

Piękne, szlachetne, łagodne ma czoło, 

Na czole Irtyszczy myśl o szczęściu państwa, 

Rękę poważnie wzniósł jak gdyby wkoło 

Miał błogosławić tłum swego poddaństwa, 

A druga rękę opuścił na wodze, 

Rumaka swego zapędy ukraca, 

Zgadniesz, że mnogi lud tam stał na drodze 

I krzyczał: Cesarz, ojciec nasz powraca! 

Cesarz chciał zwolna jechać między tłokiem, 
Wszystkich ojcowskiem udarować okiem: » 
Koń wzdyma grzywę, żarem z oczu świeci, 
Lecz zna, że wiezie najmilszego z gości, 
Że wiezie ojca milionom dzieci, 
I. sam hamuje ogień swej żywości; 
Dzieci przyjść blizko, ojca widzieć mogą, 
Koń równym krokiem, równa stąpa droga — 
Zgadniesz, że dojdzie do nieśmiertelności! 
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Mnóż ty się jeden przez czyny żyjące, 
A lieda z ciebie jednego — tysiące! 



W jednej twej piersi — bądź twym całym ludem! 
Bądź niebo z ziemia spajającym cudem! 
Świętością, w niewoli! 



Ni spiesz się na śmierć — aż jak ziarno w ziemi 
Myśl twa się w serca wsieje — i rozplemi! 
Póki męczeństwo nie pewnią zwycięstwa — 
— Twem dobrem tylko — a nie człowieczeństwa, 

Unikaj męczeństwa — 

Marnej sławy wieńce 

Chwytają szaleńce! 

W niebezpieczeństw wiry 

Skaczą bohatyry! 

Lecz wyższa moc Ducha 

Tych ułud nie słucha! 

Trzecim w tej trójcy mistrzem był Juliusz Słowacki, syn 
profesora poetyki w Krzemieńcu, wcześnie osierociały i wychowany 
przez intelligentną matkę. Od r. 1831 na dobrowolnem wygnaniu za 
granicą, obyty w podróżach, w których zapędził się aż na Wschód, 
w kołach emigracyjnych zajmował stanowisko nieprzychylne Mickie- 
wiczowi; popadł chwilowo w towianizm, a umarł mając lat czter- 
dzieści w Paryżu (1849) na chorobę piersiową, której go zapewne 
nabawiła gorączko wość niewyczerpanej twórczości poetycznej. Cechą 
tego poety niezmiernych zdolności jest, że natchnienie jego zdaje się 
znacznie bardziej stosować do poezyi narodowej i zagranicznej, niż 
do własnej myśli i samodzielnej twórczości; znalazłszy się w środku 
okresu wielkiej poezyi. dręczy się ciągle ambicyą, żeby dorównać 
współczesnym, a nawet prześcignąć ich, toteż przyzywa duchy wszyst- 
kich poetów, żeby młodzieńczemu gieniuszowi dostarczyli mocy swego 
polotu. Byron otacza swym wpływem jego powieści poetyczne, „Be- 
niowskiego tt i „Podróż na Wschód"; Wiktor Hugo jest patronem 
„Mazepy" i „Maryi Stuart"; Szekspira znać w dramatach, w „Lilii 
Wencdzie", „Balladynie", w „Ilorsztyńskim"; wpływ Dantego prze- 
bija w poemacie p. t. „Dantyszek", a Kalderona w dramatach: „Oj- 
ciec Marek", „Sen srebrny Salomei"; poemat dramatyczny „Kordyan" 
pisany jest w widocznym zamiarze walki o lepsze z „Dziadami" 
Mickiewicza, „Anhelli" zaś, żeby dorównać poetycznej prozie Kra- 
sińskiego. Podleganie tym wpływom nie jest wcale a wcale mecha- 
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Trzy razy księżyc odmienił się złoty, 

Jak na tym piasku rozbiłem namioty. 

Maleńkie dziecko karmiła mi żona, 

Prócz tego dziecka, trzech synów, trzy córki, 

Cała rodzina dzisiaj pogrzebiona 

Przybyła ze mną. Dziewięć dromaderów 

Chodziło co dnia na piasku pagórki 

Ęarmić się chwastom nadmorskich ajerów; 

A wieczór wszystkie tu się kładły wiankiem, 

Tu gdzie się ogień już dawno nie pali. 

Córki po wodę chodziły ze dzbankiem, 

Synowie moi ogień rozkładali, 

Żona, z synaczkiem przy piersiach, marzyła. 

Wszystko to dzisiaj tam gdzie ta mogiła 

Promienistemu słońcu się odśmiecha, 

Wszystko tam leży pod kopułką Szecha; 

A ja samotny wracam — o boleści! 

Trzy razy wieków przeżywszy czterdzieści, 

Odkąd do mego płóciennego dwora 

W tej kwarantannie wszedł anioł pomoru. 

O! niewiadoma ta boleść nikomu, 

Jaka się w mojem sercu dziś zamyka! 

Wracam na Liban, do mojego domu; 

W dziedzińcu moim pomarańcza dzika 

Zapyta: starcze! gdzie są twoje dziatki? 

W dziedzińcu moim córek moich kwiatki 

Spytają: starcze! gdzie sa twoje córki? 

Naprzód błękitne na Libanie chmurki 

Pytać mię będą o synów, o żonę, 

dzieci moje — wszystkie — pogrzebione 
Tam, pod grobowcem tym okropnym Szecha; 

1 wszystkie będą mię pytały echa, 

I wszyscy ludzie, czy wracam ze zdrowiem, 
Pytać się będą. — Cóż ja im odpowiem? 

Nie można doprawdy zacząć bardziej po prostu i niełatwo też 
byłoby w kilku wyrazach dać czytelnikowi więcej — Wschodu. 
Z konieczności pomijamy pierwsze skony, opisane w mistrzowskich 
obrazach, pomijamy śmierć najmłodszego syna, poczem następuje 
skon najmniej ze wszystkich kochanego: 

Boleść mi była jako chleb powszedni. 
I pod oczyma konał mi mój średni, 
Najmniej kochany w mem rodzinnem gronie 
I najmniej z dzieci płakany po zgonie. 
To też Bóg jemu wynagrodził za to, 
Bo mu dał cichą śmierć i lodowatą, 
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Potom na moje najmłodsza dziewczynę 

Obiedwie ręce położyły sine! 

Budzę się z krzykiem i umarłą dziatwę 

Klnąc wołam dziko: Hatfe! moja Hatfe! 

Przyszła jak ptaszek cicho po kobiercu, 

Rzuciła mi się raczkami na szyję, 

I przekonałem się, że Hatfe żyje, 

Słysząc jej serce bijące na sercu. 

Ale nazajutrz grom przyszedł uderzyć — 

Córka!!! — lecz na co z boleścią się szerzyć? 

I to mi dziecko sroga śmierć wydarła! 

I ta mi córka na rekach umarła! 

A była jedna — najstraszniejsza chwila — 

Kiedy ją bole targały zabójcze, 

Wołała: ratuj mię! ratuj, mój ojcze! 

I miała wtenczas czerwone usteczka 

Jak młoda róża kiedy się rozchyla. 

1 tak umarła ta moja dzieweczka, 

Ze mi się serce rozdarło na ćwierci, 

A piękna była jak anioł — po śmierci. 

Co dnia, gdy przyszła wieczorna godzina, 
Spiewającegom słyszał muezzina: 
Jakby się nad mym ulitował losem, 
Zaczął smutniejszym obwoływać głosem. 
Krzycząc ze swego piaskowego stoga 
Nieszczęśliwemu ojcu — wielkość Boga. 
A bądźże mi ty pochwalony Alla! 
Szumem pożaru, co miasta zapala, 
Trzęsieniem ziemi, co grody wywraca, 
Zarazą, która dzieci mi wytraca 
I bierze syny z łona rodzicielki. 
O! Allah! Akbar Alłah! jesteś wielki! 

Następuje śmierć dziecięcia, pożycie z żoną: 

W namiocie pustym ja zostałem z żoną. 
Ale czy pojmiesz? — zamiast nas połączyć 
Boleść, obojgu nam rozdarłszy łono, 
Zaczęła jakieś jady w serca sączyć, 
I teraz chyba je sam Bóg oczyści. 
Smutek podobny był do nienawiści, 
I stanął czarny, wielki między nami. 
Więc rozłączeni byliśmy i sami. 
I nie mówiliśmy do siebie słowa — 
Bo powiedz, jakaż być mogła rozmowa 
W pustym namiocie między mną i żoną? 
Pomiędzy ojcem i matką tych dzieci?... 



202 JÓZEF SZUJSKI. 

A czy wiesz ty co w nich leży? 

nie zawsze, o nie wszędzie 
Młode orle tak ci będzie, 
Jako dzisiaj przy macierzy! 

Trzeba będzie ważyć, służyć, 
Milczeć, cierpieć i wojować! 

1 niejedno miłe zburzyć, 
A inaczej odbudować... 

Kto tam zgadnie, gdzie osiędziesz, 
Jaka wodą w świat popłyniesz, 
W której stronie walczyć będziesz 
I od czyjej broni zginiesz? 

Wyleć ptakiem z twego gniazda, 
Miłać będzie taka jazda, 
Spojrzeć z góry na twe ziemie 
I rodzinne twoje plemię... 

„Pieśń o ziemi naszej", jakkolwiek zbyt treściwa, a pod wielu 
względami niedoraśtająca do ogromu przedmiotu, pozostała jednakże 
czystą krynicą zdrowego patryotyzmu; w ostatnich latach dodał jej 
poeta bliźniaczą „Pieśń o domu naszym", o nastroju bardziej dyda- 
ktycznym a utrzymaną w bardzo poważnym tonie. Tymczasem je- 
dnak nęciły poetę żywe jeszcze tradycye XVIII, wieku. Pisał „Przy- 
gody Benedykta Winnickiego" (1840), „Zgodę Senatorską", „Sejmik 
w Sądowej Wiszni", obrazy z życia szlachty ostatnich dziesiątków 
XVIII, wieku, traktowane niemal humorystycznie, wykonane po mi- 
strzowsku, ale upiększając nierozważnie stare anarchiczne nawyczki. 
W następnych latach Muza jego wzbija się wyżej, kiedy to wydał 
arcydzieło swe „Mohorta" (18*55), „Wita Stwosza" (18B7) i „Pacholę 
hetmańskie" (1862). Pol łączy tutaj polskie tradycye z średniowie- 
cznym rycerskim romantyzmem, z podkładem szczególniejszego mi- 
stycznego poglądu na świat. Zapatrywania poety przypominają bu- 
dowlę jakoby gotycką, łącząc mądrość klasztorną z rycerską cnotą, 
a kierunek ten wydaje serdeczne pienia liryczne (JZ klasztoru 
i z boru u ), ale mają tę ujemną stronę, że utwory epiczne ustawiły 
w zbyt subjektywnem oświetleniu. Ideał rycerza polskiego, „Mohort", 
który jeszcze za czasów T Poniatowskiego strzeże kresów od Turka, 
jest właściwie anachronizmem; jestto postać wymyślona przez poetę, 
wyposażona zapewne znacznie kolorytem lokalnym, ale w ogóle wmó- 
wiona tylko poetycznie w polską naturę. Podobnież „Wit Stwosz" 
ma charakter, kfcW raczej nadany został wiekowi XV., niż fceó 
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Rozum w rozpaczy mógłby sobie porwać na ofiarę to, co naj- 
subtelniejsze jest w samowiedzy narodowej, tradycyę religijną i oby- 
czajową; kosmopolityzm mógłby zatopić indywidualności narodowe 
w filozoficznych i polityczno-społecznych prądach — ale przeciw 
takim zbłąkaniom mamy jeszcze bądżcobądż te duchy wielkich poe- 
tów i ich dzieła! 
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